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 W  ostatnim czasie, w  wie-
lu przypadkach odmienia się 
słowa: Polska, Ojczyzna, Pa-
triotyzm. Słuchaliśmy o  tym 
przez kilka miesięcy. Tak wie-
lu stawało pod narodową fl a-
gą. Pomyślmy, co te barwy 
oznaczają i  skąd biorą swoje 
początki. „Powiewa fl aga, gdy 
wiatr się zerwie, a  na tej fl a-
dze, biel i czerwień. Czerwień 
to miłość, biel serce czyste. 
Piękne są nasze barwy ojczy-
ste” – napisał Czesław Jan-
czarski. Kiedy zbliża się dzień 
11. listopada, patrzymy na 
rozpostarte barwy ojczyste. 
Cała Polska przybiera barwy 
biało-czerwone. Ci wszyscy, 
którzy dumni są z tego, że żyją 
w wolnej i niepodległej Polsce, 
wywieszają narodowe fl agi. 
Jak wiele tych fl ag na naszych 
domach ? – zapytajmy siebie. 
Bo co ja z tego będę miał – za-
pyta jeden i drugi? Po co mam 

się starać i  wychylać? Czy to 
ma znaczenie, czy w  moim 
oknie zawiśnie fl aga, przecież 
mam ważniejsze rzeczy do zro-
bienia… Dać od siebie cokol-
wiek tak trudno, wymagać jest 
łatwiej i  oczekiwać, że mnie 
się należy. „Ojczyznę kocha się 
nie dlatego, że wielka, ale dla-
tego, że własna” – napisał Se-
neka. Dodał, że „żadne miej-
sce nie powinno być dla cie-
bie milsze od ojczyzny”. Jaka 
ta moja miłość do Ojczyzny? 
Niech każdy rozsądzi w swym 
sercu… 
 Pytamy często: Co ja dosta-
ję od Polski, mojej Ojczyzny? 
Obecnie trzeba odwrócić py-
tanie i zapytać – co Ojczyzna 
ma ze mnie? My bowiem, tak 
wiele wymagamy, a co dajemy 
od siebie? Czym wzbogacamy 
tę wspólnotę, którą tworzymy? 
Jaki jest nasz wkład w  budo-
wanie tej duchowej spuścizny, 

której na imię Polska? Święty 
Jan Paweł II wołał do nas, na 
krakowskich błoniach: „Nie 
chciejcie Ojczyzny, która 
was nic nie kosztuje i dlatego 
- zanim stąd odejdę, proszę 
was, abyście całe to ducho-
we dziedzictwo, któremu na 
imię Polska, raz jeszcze przy-
jęli z wiarą, nadzieją i miło-
ścią - taką, jaką zaszczepia 
w  nas Chrystus na chrzcie 
świętym”. 
 Czasami pytamy: Dlacze-
go straciliśmy niepodległość? 
Tego szczególnego dnia, dzię-
kujemy Bogu za niepodle-
głość odzyskaną 105 lat temu. 
Wcześniej tę wolność straci-
liśmy. Wielka Rzeczpospoli-
ta Obojga Narodów, będąca 
miejscem pokoju, bezpieczeń-
stwa, tolerancji i  dobrobytu 
upadła. Nie tylko dlatego, że 
sąsiedzi się rozwijali i  zbroili. 
Również dlatego, że nasi roda-
cy przestali myśleć o  Ojczyź-
nie, a  zabiegali tylko o  swoje 
interesy. Nie pytali magnaci, 
nie pytała szlachta, co mogą 
dać Polsce, tylko każdy grabił 
dla siebie, uważając, że to mu 
się należy. I  rozgrabiono nasz 
kraj… Zabrano nam wolność! 
Na własne życzenie straciliśmy 
niepodległość, a  ci, którzy 
stawiali wtedy opór i przepo-
wiadali zgubę uważani byli za 
szaleńców…
 Kiedy umiera wiara w czło-
wieku? Kiedy przestaje być 
ofi arny. Kiedy wybiera serial 
nad udział w  nabożeństwie. 
Gdy niedzielne zakupy stają 
się ważniejsze od Eucharystii. 

Rubryka Księdza Proboszcza Zbigniewa Cichona

w naszeJ
RoDzinie
paRaFialneJ
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Gdy uważa, że dla dziecka cen-
niejsze są zajęcia pozalekcyjne 
niż przygotowanie do I  Ko-
munii świętej, Bierzmowania, 
niż obowiązki ministranta czy 
śpiew w  scholii parafi alnej. 
Kiedy do kościoła przychodzi 
się tylko wtedy, gdy się czegoś 
potrzebuje, a nigdy by coś od 
siebie dać. Kiedy zła nie na-
zywa się grzechem tylko wol-
nością, bo tak jest łatwiej… 
Miłość bez ofi ary nie jest mi-
łością, wie to każdy, kto ko-
cha. Wiara bez ofi ary, bez wy-
rzeczenia, staje się folklorem 
i pustą obrzędowością.
 Lecz w  narodzie duch nie 
umarł. W  sercach niezliczo-
nej liczby patriotów płonęła 
miłość, do tej całej ducho-
wej i  materialnej spuścizny 
naszych przodków, której na 
imię Polska. Gdy trzeba było 
to szli w  bój. Oddawali Pol-
sce swój wdowi grosz. Jedni 
majątek, gdy car konfi skował 
mienie. Inni swoją przyszłość, 
gdy za udział w  powstaniach 
czekała ich zsyłka na Sybir. 
Tysiące oddało młode życie, 
umierając w nierównej walce, 
jak pisał Horacy: „Słodko i za-

szczytnie jest umrzeć za Ojczy-
znę”. Matki uczyły dzieci pol-
skiej historii. Ojcowie przeka-
zywali miłość do ojczystych 
barw. Dziadkowie opowiadali 
o  potędze polskiego oręża, 
a babcie troszczyły się, by pol-
ska kultura nie umarła i odna-
wiały zniszczone sztandary, na 
których powiewał biały orzeł. 
To dzięki nim odzyskaliśmy 
wolność. 
 Przed nami barwy biało-
-czerwone. Biel znakiem po-
koju, budowania Polski pra-
cowitością, uczciwością i pra-
wością. Biel to symbol niewin-

ności i  szczerych intencji. To 
wołanie naszego serca, by Oj-
czyzna nasza była domem wza-
jemnej życzliwości, prawości 
i  sprawiedliwości społecznej. 
Obok zaś niej czerwień, sym-
bol ofi ary. To wspomnienie 
tych wszystkich, którzy ofi arą 
swego życia, budowali mate-
rialny i duchowy dorobek Pol-
ski. Te barwy dzisiaj są dla nas 
powodem do dumy, a zarazem 
pytaniem o  to, co sami daje-
my Ojczyźnie? Co kraj nasz 
ma z  nas? Czy swoją praco-
witością, uczciwością, rzetel-
nością budujemy Polskę? Czy 
z  wdzięcznością kultywujemy 
chwalebną historię naszego 
narodu? Czy będąc w  innych 
krajach prezentujemy chlub-
ny przykład Polaka? Jak wiele 
jesteśmy w  stanie poświęcić 
dla Ojczyzny? Sumiennie pła-
cąc podatki, dbając o  naszą 
przyrodę, ucząc dzieci miłości 
i  ofi arności dla Polski. Dum-
nie mówiąc o swej Ojczyźnie, 
naszej kulturze i  tradycji. Na 
nic bowiem obchody  niepod-
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ległości, jeżeli w  nas nie ma 
miłości Ojczyzny. Jeżeli w nas 
nie ma ducha ofi ary!
 Drodzy Czytelnicy i  Para-
fi anie! Brońmy wolności Pol-
ski, która nas tyle kosztowała. 
Od tylu wieków powtarzamy: 
Polonia Semper Fidelis, czyli 
Polska zawsze wierna. Wier-

na Bogu i  Ewangelii. Wielu 
z nas wie, co to jest być cho-
rym i wrócić do zdrowia. Prze-
nieśmy ten obraz na historię 
naszej Ojczyzny. Trzeba nam 
cenić i  bronić tej wolności, 
która nas tyle kosztowała i tej 
solidarności, która nie tylko 
w Polsce, ale i w Europie, za-

początkowała i  dokonała tyle 
dobra. Błogosławiony Ks. Bro-
nisław Markiewicz, przeszło 
sto lat temu, mówił: „Polska 
będzie trzeźwa, albo jej wca-
le nie będzie”. Dziś dodamy 
myśl podobną: „Polska będzie 
moralna, albo jej nie będzie”. 
Polski wieszcz, Zygmunt Kra-
siński, też to rozumiał, pisząc: 
„Niczym Sybir, niczym knu-
ty, gdy narodu duch zepsuty, 
to dopiero bólów ból”. Tego 
brońmy, by duch narodu 
był zdrowy i  czysty – wierny 
Ewangelii Chrystusa. „Jeszcze 
Polska nie zginęła, póki my ży-
jemy” – żyjmy więc uczciwie, 
trzeźwo, mądrze, w prawdzie, 
czerpiąc siłę z wiary w Chry-
stusa.

nawRÓciŁ siĘ DziĘki… Jeleniowi.
Św. HubeRt – patRon myŚliwycH
 „Hubercie, jeśli nie zwró-
cisz się do Pana, i nie popro-
wadzisz świętego życia, szybko 
pójdziesz do piekła” - te słowa 
usłyszał św. Hubert od… jele-
nia, na którego polował w an-
dryjskim lesie. Od tej chwili 
nawrócił się i  postanowił za-
mienić polowania na zwierzy-
nę, na połów ludzkich serc. 
Jego historia zaczęła się w VII 
w. Przyjmuje się, że św. Hu-
bert urodził się w  655 r. 
w  Gaskonii. Był członkiem 
królewskiego rodu Merowin-
gów, jako najstarszy syn Ber-
tranda, księcia Akwitanii. 
 Jako młodzieniec, Hubert 
został wysłany do paryskiego 

dworu Teuderyka III. Tam 
wyróżnił się swoim niesamo-
witym urokiem i  niezwykle 
miłą aparycją. Dzięki temu 
zyskał pseudonim „hrabi pa-
łacu”. Życie Huberta było 
pełne niespodzianek, 
a przede wszystkim pełne dy-
namizmu. Tak, jak większość 
szlachciców, święty żył 
w  prawdziwym biegu. Jed-
nak jego życie na chwilę 
zwolniło, kiedy serce zaczęło 
szybciej bić, na widok kobie-
ty imieniem Floribanna, któ-
ra wkrótce została jego żoną. 
Historia mogłaby się tu za-
kończyć. Jednak zakończyła 
się niedługo później, kiedy 

ukochana Huberta zaszła 
w  ciążę. Floribanna niestety 
zmarła przy porodzie. Hu-
bert długo nie mógł pogo-
dzić się ze stratą ukochanej, 
dlatego wycofał się z  życia 
dworu, do zalesionych Arde-
nów. Tam szukał ukojenia 
w  tym, co dawało mu naj-
więcej spokoju i  szczęścia - 
w polowaniu. 
 Polowanie było w jego ży-
ciu obecne od najmłodszych 
lat i  odegrało w  jego życiu 
właściwie jedną z  najistot-
niejszych ról… Zamiłowanie 
do polowania odziedziczył 
po swoim ojcu. Jako mło-
dzieniec, Hubert często to-
warzyszył mu na łowach. Po-
noć w wieku 14. Lat, Święty 
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uratował życie ojcu, podczas 
polowania na niedźwiedzia 
w Pirenejach. Kiedy Hubert 
stracił ukochaną, polowanie 
znów zawładnęło jego ży-
ciem i stało się jedynym źró-
dłem szczęścia i  satysfakcji. 
Niektóre źródła mówią, że 
zbyt mocno oddał się w tam-
tym czasie hulankom i  swa-
wolom. Pan Bóg postanowił 
go sprowadzić na ziemię. 
 To był Wielki Piątek – 
dzień, kiedy wierni zbierali 
się w  kościołach na bardzo 
ważne nabożeństwo. Dla 
Huberta nie było to jednak 

bardzo istotne. Tego dnia 
wybrał się na polowanie, 
a  jego droga skrzyżowała się 
z  drogą, którą przemierzał 
okazały jeleń. Kiedy przyszły 
święty dostrzegł tę zwierzy-
nę, pragnął ją upolować. 
Wtedy zdarzyło się coś nie-
zwykłego. W pierwszej chwi-
li nie dostrzegł, że pomiędzy 
rogami zwierzęcia widniał 
krzyż. Jednak, gdy to zoba-
czył, zdumiał się i  przetarł 
oczy. Po chwili usłyszał mó-
wiący głos: „Hubercie, jeśli 
nie zwrócisz się do Pana, i nie 
poprowadzisz świętego życia, 

szybko pójdziesz do piekła”. 
Kiedy to usłyszał, zszedł 
z konia i odpowiedział: „Pa-
nie, co chcesz, żebym zro-
bił?”. Odpowiedź brzmiała: 
„Idź i szukaj Lamberta, a on 
cię pouczy”. Lambert był 
ówczesnym biskupem Ma-
astricht. 
 Kiedy Hubert usłyszał te 
słowa, przestraszył się, a na-
stępnie zaczął działać. Posta-
nowił spełnić polecenie wy-
dane przez tajemniczy głos 
i  udał się do biskupa Lam-
berta. Porzucił swoje dotych-
czasowe życie, swoje pasje 
i zaczął studiować wiedzę ka-
noniczną i rozpoczął działal-
ność misyjną. A kiedy zmarł 
wspomniany biskup, Hubert 
przejął jego rolę w  Ma-
astricht. Jako duchowny czy-
nił wokół siebie wiele dobra. 
Dzięki modlitwie uzdrawiał 
chorych i  godził zwaśnio-
nych. Zmarł w 727 r., a jego 
ciało zostało pochowane 
w kościele św. Piotra w Lie-
ge. 
 Dzień wspomnienia św. 
Huberta, 3 listopada, to nie-
zwykle ważny dzień dla my-
śliwych, jeźdźców i leśników. 
Obchodzą oni wówczas „Hu-
bertus” bądź „Hubertowi-
ny”. Z tej okazji odbywają się 
huczne obchody, które roz-
poczyna poranna Msza świę-
ta w  intencji myśliwych 
i przyrody. Co ważne – naj-
częściej jest to Msza polowa, 
odprawiana wokół leśnych 
lub przydrożnych kapliczek. 
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Zdarza się, że uczestniczą 
w niej także zwierzęta - psy, 
konie, sokoły. Po duchowej 
uczcie, przychodzi czas na 
tradycyjne polowanie, a  na-
stępnie wręczenie nagród 
najlepszym myśliwym. Na 
koniec obchodów „Hubertu-
sa”, wszyscy uczestnicy zbie-
rają się na wieczornej biesia-

dzie wokół ogniska, nalewki 
i  bigosu. Dnia 3 listopada 
również odbywa się wyścig 
jeździecki (zwany Hubertu-
sem), który polega na goni-
twie za „lisem”, czyli lisią 
kitą, przyczepioną do ramie-
nia jednego z jeźdźców.

Modlitwa za wstawien-
nictwem św. Huberta

Święty Hubercie, Patronie 
myśliwych i leśników,

polecam się w  szczególny 
sposób Twojej opiece 
i proszę, abyś swoim wsta-
wiennictwem przed Bo-
giem wspierał mnie we 

wszystkich potrzebach. 
Wyjednaj mi łaskę naśla-

dowania Twoich cnót.
Kieruj moim umysłem,

prowadź moje oczy i ręce,
abym wypełniał swoje za-
dania zgodnie z  prawem 

Stwórcy.
Strzeż mnie od złych przy-
gód i  doprowadź do zba-

wienia wiecznego.
Amen

Opr.  Ks. Zbigniew Cichon 
na podst. Stacja7

ŻYCZENIA DLA KSIĘDZA ROMANA

 Pomyśl, że Bóg tysiącem dróg 
przez świat prowadzi cię. Chwyć Jego 
dłoń, przyjaźni dłoń…
 Czcigodny Księże Kanoniku, Pan 
Bóg prowadzi cię obecnie drogą, któ-
ra zwie się Parafi a św. Stanisława BiM 
w Gdańsku. Prosimy Twojego Patrona 
św. Romana Antiocheńskiego, by wy-
praszał Księdzu u Chrystusa, Najwyż-
szego Kaplana, siły i radość w krocze-
niu po tej drodze.Nasza 
modlitwa(zwłaszcza w dniu imienin 
18 listopada) niech wspiera Księdza i 
pomaga czuć się wśród nas, jak w naj-
lepszej rodzinie.  Redakcja „Skałki”
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 Dlaczego święci piszą 
o czyśćcu w tak wstrząsający 
sposób? Na pewno nie po to, 
aby nas straszyć, ale pouczyć 
i przestrzec.
 Bóg dzięki swoim świętym 
pozwala nam zajrzeć za za-
słonę czyśćca. Wizje Bożych 
wybrańców nie pozostawiają 
złudzeń: owo miejsce napraw-
dę istnieje! To, czy damy się 
o tym przekonać, zależy tylko 
od nas.
 Święci, którym dane było 
poznać rzeczywistość czyśćca, 
opowiadają o ogniu, niewypo-
wiedzianych cierpieniach dusz 
i  tęsknocie za Bogiem, która 
jest ich udziałem. Świątobli-
wy kapłan Jan Maria Vian-
ney podkreślał, że czyściec to 
miejsce, gdzie dusze wiernych 
zmarłych wypłacają się Bo-
skiej sprawiedliwości. Zazna-
czał, że ogień czyśćcowy „jest 
ten sam, co w piekle; różnica 
na tym tylko polega, że nie 
jest wieczny”. Przypominał 
swoim wiernym, iż „Ojcowie 
Święci mówią, że czyściec jest 
w  pobliżu piekła. Łatwo to 
pojmiemy, gdy pomyślimy, że 

grzech powszedni niedaleko 
jest od śmiertelnego. Według 
tychże Ojców nie wszystkie 
dusze pokutują w  czyśćcu 
dla zadośćuczynienia Boskiej 
sprawiedliwości – niektóre 
z nich pokutują w tych miej-
scach, w których grzeszyły”.
 Dawał też przykład zakon-
nika, który przez 15 dni prze-
bywał w czyśćcu za to, że zbyt 
mocno upodobał sobie w speł-
nianiu swojej woli. Zmarły 
duchowny objawił to żyjące-
mu współbratu z  klasztoru. 
Przekonywał go, że „wolałby 
za życia ze skóry być obdziera-
nym przez dziesięć tysięcy lat; 
gdyż to cierpienie, jakkolwiek 
wielkie, nie wyrównywałoby 
cierpieniom, jakie w  czyśćcu 
ponosił”.

Ciemności i męczarnie
 Niemiecka mistyczka bł. 
Katarzyna Emmerich ujaw-
niła, że „ W  czyśćcu nie ma 
przyrody, nie rosną tam żadne 
drzewa, brak owoców. Wszyst-
ko jest bezbarwne, jaśniejsze 
lub ciemniejsze, odpowiednio 
do stopnia oczyszczeń, jakim 
dusze są poddawane”. Wizjo-

nerka zoba-
czyła czy-
ściec jako 
„ w i e l k i e 
k ró l e s two 
s m u t k u 
i  udręki”. 
Mówiła, że 
stan dusz 
w  czyśćcu 
nie jest jed-

nakowy. Zaznaczała, że każ-
da z  dusz znajduje się jakby 
w osobnym więzieniu i w róż-
nym stopniu jest zanurzona 
w ciemności - niektóre w po-
łowie, inne po samą szyję. 
W najgłębszych ciemnościach 
są obecne nawet złe duchy, 
które mogą zadręczać duszę 
i  przypominać jej grzechy. 
Opowiadając o  swojej wizji, 
wspominała: „Jedne dusze 
cierpiały pragnienie, innym 
było zimno lub gorąco. Nie 
mogły sobie pomóc, cierpia-
ły niekończące się męczarnie 
i  usychały z  tęsknoty”. Z ko-
lei św. Franciszka Rzymianka 
widziała w  czyśćcu trzy ro-
dzaje pomieszczeń, niejedna-
kowo strasznych i  bolesnych. 
Te części dzielą się jeszcze na 
oddziały. Wszędzie kara jest 
uzależniona od grzechu, jego 
rodzaju, przyczyn, skutków 
i innych okoliczności.
 Święta opowiadała, że 
w  części najwyżej położonej 
dusze cierpiały tylko rozłą-
kę z  umiłowanym Bogiem. 
W drugiej pokutowały za grze-
chy powszednie oraz śmiertel-
ne, odpuszczone co do winy. 
Trzecia, znajdująca się w  głę-
bi, niedaleko piekła, podzielo-
na była na trzy kolejne części: 
pierwszą dla osób świeckich, 
drugą dla kleryków bez świę-
ceń, trzecią dla kapłanów i bi-
skupów. Z  kolei na samym 
dnie znajdowali się zakonnicy 
i zakonnice. Oni cierpieli naj-
bardziej, gdyż za życia dyspo-
nowali największą ilością środ-
ków do uświęcenia.

kRÓlestwo smutku i uDRĘki 
ks. Jakub Kozak
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 Prawdopodobnie każdy, 
kto się modli, doświadcza na 
modlitwie znużenia, poku-
sy porzucenia modlitwy czy 
zwątpienia w  jej moc. Tym 
bardziej jednak nie powinni-
śmy się poddawać i z ufnością 
patrzeć na Chrystusa, Mistrza 
modlitwy
 Szybkie odczuwanie znu-
żenia na modlitwie może wy-
nikać z  ludzkiej przypadłości, 
m.in. zmęczenia, senności, 
złego samopoczucia. Wie-
lu ludzi czuje znużenie także 
w pracy, w szkole, na studiach. 
Nie chciałbym się jednak 
ograniczyć jedynie do czysto 
ludzkich słabości. Pytanie do-
tyczy modlitwy, czytelnikowi 
zatem chodzi zapewne nie je-
dynie o słabości natury fizycz-
nej i psychicznej, ale również 
– a może przede wszystkim – 
o te związane ze sferą ducho-
wą.
 Skoro modlitwa jest dla 
człowieka stanięciem w obec-
ności Boga, odpowiedzią na 
Jego wezwanie i  rozmową 
z Nim, to nie ma się co dzi-
wić, że szybko pojawia się 
nieprzyjaciel modlitwy. Uści-
ślając: pojawia się nieprzyja-
ciel Boga i  człowieka, czyli 
ten, któremu nie podoba się 
pogłębiana przez modlitwę 
przyjaźń między Bogiem 
a  człowiekiem. Przed modli-
twą oraz w jej trakcie mogą się 
pojawiać pokusy, które będą 

miały na celu odciągnięcie od 
tej religijnej praktyki. Jeżeli 
ktoś prowadzi już bogate życie 
modlitwy, pokusy będą nio-
sły ze sobą wszystko, co może 
się przyczynić do pogorszenia 
jego jakości, a nawet do zanie-
chania modlitwy. Tu właśnie 
dostrzega się źródło szybkiego 
odczuwania znużenia na mo-
dlitwie.
 Częstą pokusą jest chęć od-
kładania modlitwy na później, 
a w konsekwencji – jej zanie-
chanie. Gdy temu ulegamy, 
psujemy jakość naszego życia 
duchowego. Oczywiście, nie 
chodzi o  to, żeby kosztem 
praktyk religijnych zanie-
dbywać obowiązki osobiste, 
rodzinne, zawodowe czy spo-
łeczne. Rzecz w tym, że istnieje 
pokusa ciągłego powtarzania, 
iż nie ma czasu na modlitwę. 
Taki człowiek wyraża postawę 
większego ufania sobie, swoim 
siłom, aniżeli Bogu, który cią-
gle stoi przy nas i  jest z nami 
w  naszych obowiązkach, tro-
skach, problemach. Ktoś kie-
dyś powiedział, że w  dzisiej-
szych czasach jesteśmy zbyt 
zajęci, żeby się nie modlić. Im 
liczniejsze mamy obowiązki 
i  w  im większym pośpiechu 
żyjemy, tym więcej potrzebu-
jemy modlitwy.
 Inną częstą pokusą jest 
wątpienie w  moc modlitwy. 
Z  łatwością mogą jej ulec ci, 
którzy zawiedli się na modli-
twie – a dokładniej na Bogu, 

który nie wysłuchał zanoszo-
nych do Niego próśb. Dla 
tak sfrustrowanych i  zawie-
dzionych modlitwa stała się 
czynnością bezużyteczną. Po 
co się modlić, skoro wszystko 
na nic? Zwłaszcza w  czasach, 
w  których wmawia się czło-
wiekowi, żeby nikomu nie 
wierzył i  ufał tylko sobie, za-
czynamy żyć z  przekonaniem 
o  potrzebie samowystarczal-
ności. Taka postawa jest prze-
szkodą w modlitwie, człowiek 
bowiem ma podczas niej sta-
nąć przed Bogiem w postawie 
żebraka. Pokora wobec Boga 
jest czymś istotnym w modli-
twie, zwłaszcza gdy człowiek 
doświadczył, że wypełniła się 
wola Boga, a nie jego samego.
 Jezus Chrystus jest dla 
chrześcijan Mistrzem modli-
twy. Nie chodzi tu jedynie 
o moment nauczania uczniów 
modlitwy Ojcze nasz ani 
o  chwilę odejścia Jezusa na 
miejsce odosobnienia – cho-
dzi o  posłuszeństwo wobec 
Ojca oraz miłość do Niego 
i człowieka. Bóg Ojciec kocha 
Syna bezgranicznie, a  jednak 
pozwolił na Jego mękę i krzyż. 
To jest moment, kiedy Jezus 
w  ludzkim rozumieniu mógł 
zwątpić, poddać się i  przeżyć 
rezygnację – znużenie. On się 
jednak nie poddał i nie wyco-
fał. Święty Jan napisał, że Jezus 
do końca umiłował (por. J 13, 
1). Krzyż, choć jest trudny, 
staje się drogą do zmartwych-
wstania. Właśnie zmartwych-
wstały Chrystus jest Mistrzem 
modlitwy dla chrześcijan.

Dlaczego tak szybko oDczu-
wamy znużenie na moDlitwie?
o. Oskar Michał Maciaczyk
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 100 lat temu grypa hisz-
panka zabiła na świecie 50 
mln ludzi. Dotknęła także o. 
Pio. Jego zachowanie w cza-
sie epidemii było bardzo 
odpowiedzialne, a  jedno-
cześnie - pełne zaufania do 
Boga
 100 lat temu grypa hisz-
panka zabiła na świecie 50 
mln ludzi. Nie wszyscy wie-
dzą, że ta pandemia dotknę-
ła także młodego włoskiego 
kapucyna z  klasztoru w  San 
Giovanni Rotondo – Ojca Pio 
i  jego rodzinę. Ostatnio uka-
zała się książka Stefano Cam-
panella opowiadająca o losach 
Ojca Pio w tamtym czasie.
Włodzimierz Rędzioch: 
Skąd pomysł na książkę 
o pandemii hiszpanki i Ojcu 
Pio?

Stefano Campanella: Pomysł 
zrodził się, gdy w zeszłym roku 
klasztor Kapucynów w  San 
Giovanni Rotondo dotknęła 
pandemia COVID-19. Przez 
dwa ostatnie miesiące roku 
zarażonych było 12 z 20 braci 
– dwóch kapucynów w pode-
szłym wieku zmarło z powodu 
komplikacji spowodowanych 
koronawirusem. Ja, gdy czeka-
łem na wymaz, poddałem się 
kwarantannie. W tym okresie 
zacząłem szukać dokumentów, 
by dowiedzieć się, jak Ojciec 
Pio przeżył pandemię hiszpan-
ki, która panowała w  latach 
1918-20. Znalazłem tak dużo 
materiału, że powstała z  tego 
książka.
Rodzinę Ojca Pio także do-
tknęła hiszpanka?
 Jego 29-letnia siostra Feli-
cita zmarła z powodu wirusa, 
a 4-letni siostrzeniec, Pellegri-

no – 3 dni przed matką. Feli-
cita mieszkała z mężem i trój-
ką dzieci w Pietrelcinie. Kiedy 
zachorowała, jej matka (więc 
i  matka Ojca Pio) udała się 
do domu córki, aby zaopieko-
wać się Felicitą oraz jej mężem 
i  dziećmi. Niestety, ona też 
poważnie zachorowała.
Czy zakonnik modlił się za 
swoją rodzinę?
 Chciałem przypomnieć 
ważny fakt: Ojciec Pio złożył 
Panu Bogu ślubowanie, w któ-
rym zobowiązał się modlić tyl-
ko za innych. Nie modlił się 
o to, co jego mogło uszczęśli-
wić, w  tym o  zdrowie i  życie 
bliskich mu osób. Przyczynił 
się do uzdrowienia z hiszpan-
ki wielu ludzi w San Giovanni 
Rotondo, natomiast o modli-
twy za swoich bliskich, w tym 
także za matkę, prosił swoje 
duchowe córki. W przypadku 
matki modlitwy zostały wy-
słuchane, bo kobieta wyzdro-
wiała.
Czy sam Ojciec Pio choro-
wał na grypę hiszpankę?
 Tak. Pierwsze objawy od-
czuł na początku września 
1918 r. Poczuł się lepiej ok. 
20 września i wydawało się, że 
wyzdrowiał. Właśnie tamtego 
dnia rano odprawił Mszę św., 
która poprzedziła otrzymanie 
na stałe stygmatów. Niestety, 
po kilku dniach miał nawrót 
choroby, która ciągnęła się aż 
do połowy grudnia. Miał bar-
dzo wysoką gorączkę — cier-
piał na zapalenie płuc i oskrze-

Jak oJciec pio pRzeżyŁ epiDemiĘ 
Włodzimierz Rędzioch
Stefano Campanella
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listopaDowa zaDuma 
Arleta Wencwel

li wywołane przez wirusa. Ale 
zgony najbliższych osób z  ro-
dziny były dla niego przyczyną 
jeszcze większego cierpienia.
Gdzie stygmatyk przebywał 
w czasie choroby?
 Przebywał w  klasztorze 
w San Giovanni Rotondo, lecz 
aby nie zarazić innych braci 
i seminarzystów (w owym cza-
sie klasztor był również siedzi-
bą seminarium kapucynów), 
zamieszkał w jednym z dwóch 
pokoi gościnnych (foresteria). 
Jedna z jego duchowych córek 
przynosiła mu jedzenie i  po-
dawała mu je przez małe okno.
Co wiemy o życiu Ojca Pio 
w tym szczególnym okresie?
 Zakonnik w  czasie pande-
mii dużo się modlił za innych. 
Przy tej okazji dał dowód wiel-
kiej siły swojego wstawiennic-

twa. Wspomnę choćby jeden 
epizod. Jego duchowa córka 
miała ciężarną siostrę, która 
zachorowała na hiszpankę. Ist-
niało ryzyko, że zarówno mat-
ka, jak i nienarodzone dziecko 
umrą, i  wydawało się, że nic 
już nie można zrobić. Kobieta 
pobiegła do Ojca Pio, by pro-
sić go o modlitwę za umiera-
jącą siostrę. A on jej odpowie-
dział: „Nawet jeśli zobaczysz ją 
umierającą, musisz wierzyć, że 
wyzdrowieje”. I  rzeczywiście 
kobieta wyzdrowiała i urodzi-
ła piękną córeczkę.
Dlaczego nadał Pan książce 
podtytuł: Uczeń Matki Bo-
żej Bolesnej?
 Chciałem uniknąć sytuacji, 
w  której książka pozostałaby 
jedynie zapisem szeregu faktów 
historycznych, choć niezwy-

kle wymownych. Pomyślałem 
o  najlepszym sposobie wyja-
śnienia duchowego przesłania, 
które wyłania się z  tego, jak 
Ojciec Pio zmierzył się ze swo-
im dodatkowym cierpieniem, 
które powodowała pandemia 
hiszpanki. To przyjęcie woli 
Bożej i  altruizm, który jest 
wyrazem prawdziwej miłości. 
To postawa, która charakte-
ryzowała zachowanie Maryi 
Dziewicy, zwłaszcza gdy była 
Ona świadkiem męki i śmierci 
Syna. Nieprzypadkowo Ojciec 
Pio powiedział: „Pod krzyżem 
uczysz się kochać”. On uczył 
się od Matki Bożej Bolesnej. 
Będąc Jej uczniem, dając przy-
kład stał się z kolei nauczycie-
lem wszystkich, którzy chcą 
być Jej autentycznymi czcicie-
lami i uczniami.

 Uroczystość Wszystkich 
Świętych, jak wskazuje sama 
nazwa, to czas, w  którym 
wspominamy osoby święte, 
a wcześniej czczono tylko mę-
czenników. Papież Grzegorz III 
chciał, aby wspominać wszyst-
kich świętych i  tym samym 
podkreślić, że każdy z nas może 
zostać świętym. Nie bez przy-
czyny na wspomnienie wybra-
no listopad. Miesiąc ten jest 
bowiem granicą między jesie-
nią a zimą, tym samym symbo-
lizuje koniec i początek. Znala-
złam też wiadomość, że przed 
wiekami  wspominano zmar-
łych cztery razy w roku, właśnie 
na granicach poszczególnych 

pór roku. Dzisiaj uroczystość 
Wszystkich Świętych celebro-
wana jest w  Kościele katolic-
kim przez odprawianie Mszy 
Świętej, podczas której księża 
ubrani są w  białe szaty litur-
giczne, symbolizujące radość 
i  podniosły nastrój. Ponadto 
odbywa się uroczysta procesja. 
Tak Kościół celebruje, a  my 
wierni dodatkowo na znak pa-
mięci o  zmarłych na grobach 
zapalamy znicze i świeczki oraz 
składamy kwiaty.

Tradycje i zwyczaje
 Dzisiaj wydaje się czymś 
oczywistym i w  zasadzie jedy-
nym zwyczajem, że zapalamy 
na grobach znicze i układamy 

kwiaty, które mają symboli-
zować pamięć i  modlitwę za 
bliskich, którzy odeszli. Tak 
naprawdę jest to nowy zwy-
czaj, rozpowszechniony z  po-
czątkiem XX wieku. Zapalane 
dziś znicze to pamiątka starych 
praktyk palenia ognisk, które 
miały pomóc znaleźć duszom 
drogę. Wierzono, że duszom 
potrzebne jest światło, by mo-
gły odnaleźć drogę do domu 
i z tego powodu właśnie palo-
no ogniska na rozstajach dróg, 
przy cmentarzach i na samych 
grobach bliskich zmarłych. 
Drewno czy chrust na owe 
ogniska zbierano przez cały 
rok. Ponadto w danej tradycji 
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wierzono, że ogień z  palących 
się ognisk na grobach samo-
bójców i  mogiłach tragicznie 
zmarłych  chronił przed zły-
mi mocami i  duchami, które 
bardzo często przebywały na 
mogiłach samobójców. Ów 
zwyczaj został już dawno zapo-
mniany.
 Jednakże w czasie 1 i 2 listo-
pada to nie jedyny obyczaj, jaki 
praktykowano. Istniało wie-
le już zapomnianych wierzeń 
i  obyczajów. Jedną z  najważ-
niejszych ceremonii było kar-
mienie dusz bliskich zmarłych, 
odwiedzających w  pierwszych 
dniach listopada swoje daw-
ne domostwa. Pamiętam, że 
za czasów mojego dzieciństwa 
babcia kładła chleb na stole 
w  noc z  1 na 2 listopada, by 
dusza zmarłego miała czym się 
posilić odwiedzając swój dom. 
W dawnej tradycji charaktery-
styczne było bowiem pieczenie 
małych bochenków chleba, 
które były rozdawane żebra-
kom proszącym pod cmenta-
rzem o  pomoc. W  zamian za 
pożywienie proszono o modli-
twę w  intencji zmarłych. Ale 
z  tego co podają inne źródła, 
poza pieczeniem chleba, go-
towano kaszę, lepiono pierogi 
czy pączki. Pierogi, czyli pół-
księżyc symbolizowały śmierć, 
natomiast pączki, kulisty cykl 
życia. Wszystkie potrawy zo-
stawiano na stołach albo  na 
progu domu czy też na parape-
cie, aby dusze zmarłych mogły 
w spokoju odwiedzić mieszka-
nia i  posilić się do syta. Poza 
goszczeniem zmarłych istniało 
jeszcze wiele zakazów, takich 

jak klepanie masła, maglowa-
nie, deptanie kapusty, tkanie 
i  przędzenie, cięcie sieczki, 
spluwanie i wylewanie pomyj. 
Wszystkie te zakazy były stoso-
wane po to, aby nie skaleczyć, 
nie znieważyć i  nie rozgnieść 
odwiedzających dom dusz. We 
wschodnich regionach kraju 
i dawanych kresach spożywano 
posiłki na grobach zmarłych, 
obyczaj ten zaginął jednak na 
początku XX wieku. W trakcie 
tych uczt wydawanych na cześć 
zmarłych, często zapraszano że-
braków i proszalnych dziadów, 
aby za ich wstawiennictwem 
i  poprzez wspólne świętowa-
nie wymodlić łaski dla bliskich 
z zaświatów.

Zaduszkowe wspomnienia
 Powyższe rozważania uka-
zują jedynie materialne dowo-
dy pamięci o naszych bliskich 
zmarłych. Jednak najbardziej 
możemy im pomóc przez 
udział we Mszy św., modlitwę 
i  dobre uczynki, bo przecież 
wiele dusz oczyszcza się jeszcze 
w  czyśćcu. Tak więc w  daw-
nych czasach Dzień Wszyst-
kich Świętych, jak i  Dzień 
Zaduszny nie mógły odbyć 
się bez modłów proszalnych 
dziadów, którzy w  tym czasie 
obdarzani byli szczególnymi 
przywilejami i  łaskami. Mogli 
spokojnie przebywać w koście-
le i  na cmentarzu. Wierzono, 
że ich modlitwy są nadzwyczaj 
skuteczne i  dlatego każdy sta-
rał się zamawiać u dziada mo-
dlitwy za swoich bliskich. Po-
owijani w  stare łachy, chusty, 
obuci w buty, z których wyglą-
dała słoma, siedzieli na listopa-

dowym zimnie. Początkowo, 
jak już wspomniałam, otrzy-
mywali za modlitwę chleb, ale 
z  biegiem czasu płacono im 
pieniędzmi. Dziś nie odprawia 
się „Dziadów”, praktykuje się 
inną formę modlitewną - wy-
pominki.  Skąd się wzięły? I tu 
musimy sięgnąć do Starego 
Testamentu, gdzie w  Drugiej 
Księdze Machabejskiej czy-
tamy, iż książę izraelski Juda 
za poległych swoich żołnie-
rzy złożył ofiarę przebłagalną 
w  świątyni, aby zostali uwol-
nieni od grzechu. Natomiast 
w  tradycji Kościoła, tj. w  ka-
techizmie ostatnim uczynkiem 
co do duszy jest modlitwa za 
żywych i  umarłych. Zwyczaj 
wywodzi się z liturgii euchary-
stycznej starożytnego Kościoła. 
Powstawały wówczas specjalne 
księgi zwane nekrologami. Za-
pisywano w nich imiona zmar-
łych biskupów, królów, funda-
torów, dobroczyńców parafii 
czy klasztoru oraz ich rodzin. 
Wypominki wywodzą się 
z wiary, że w niebie każdy z nas 
ma swoją księgę życia spisaną 
przez Pana Boga i odczytywa-
ną na Sądzie Ostatecznym. 
Od czasów reformy liturgicz-
nej II Soboru Watykańskiego 
przeniesiono je przed Mszę św. 
Podczas wypominek kapłan 
wyczytuje imiona i  nazwiska 
zmarłych, my zaś włączamy się 
we wspólne odmawianie „Po-
zdrowienia Anielskiego” i mo-
dlitwy za zmarłych „Wieczny 
odpoczynek”. Wypominki 
kończy śpiew: „Dobry Jezu, 
a  nasz Panie, daj im wieczne 
spoczywanie”.
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katolicy w akcJi
Odnowić wszystko w Chrystusie (św. Pius X)
Rok Duszpasterski 2022/23
„WIERZĘ W KOŚCIÓŁ.
PRZYMIERZE BOGA Z LUDŹMI”

 «W Kościele istnieją przede 
wszystkim posługi urzędowe, 
czyli te, które wywodzą się 
z  sakramentu Kapłaństwa. 
[…] W nieprzerwanie trwają-
cej sukcesji apostolskiej kapła-
ni w chwili święceń otrzymują 
od Zmartwychwstałego Chry-
stusa charyzmat Ducha Świę-
tego a wraz z nim — władzę 

i świętą moc działania in per-
sona Christi Capitis (w  za-
stępstwie Chrystusa Głowy), 
ażeby głosząc Ewangelię 
i sprawując sakramenty służyli 
Kościołowi i  jednoczyli go 
w Duchu Świętym.
 Posługi urzędowe są łaską, 
i to nie tylko dla tych, którzy 
je sprawują, ale przede wszyst-

kim dla całego Kościoła. […] 
Zbawczą misję Kościoła 
w  świecie realizują nie tylko 
ci, którzy czynią to na mocy 
święceń, ale także wszyscy 
świeccy, którzy na mocy 
Chrztu i specyficznego powo-
łania uczestniczą – każdy 
w sobie właściwym stopniu – 
w  kapłańskim, prorockim 
i  królewskim urzędzie Chry-
stusa. Toteż pasterze winni 
uznawać i  popierać rozwój 
tych posług, urzędów i  funk-
cji, które opierając się na sa-
kramentalnym fundamencie 
Chrztu, Bierzmowania, 
a  w  wielu wypadkach także 
Małżeństwa, są spełniane 
przez katolików świeckich. 
[…] Jednakże sam fakt wyko-
nywania tych zadań nie czyni 
człowieka świeckiego paste-
rzem, bowiem o  urzędowej 
naturze posługi nie stanowi 
rodzaj spełnianych funkcji, 
lecz przyjęcie sakramental-
nych święceń.» [Cyt. z Posyno-
dalnej Adhortacji Apostolskiej 
„Christifideles Laici”: O powo-
łaniu i  misji świeckich w  Ko-
ściele dwadzieścia lat po Sobo-
rze Watykańskim II, Rzym 
30.XII. AD 1988, punkty 22-
23]

FoRmacJa listopad aD 2023

z nauczania Świętego Jana pawła ii:

 Temat i tekst do medytacji: „Duchowieństwo i Laikat w budowaniu 
Wspólnoty Kościoła” 

DOKUMENTY SOBORU WATYKAŃSKIEGO II O KOŚCIElE (8)
„OPTATAM TOTIUS” DEKRET O FORMACJI KAPŁAŃSKIEJ
 Dekret o  Formacji Ka-
płańskiej Soboru Watykań-
skiego II, niezwykle ważny 
dla Kościoła Powszechnego 
ze względu na swoją tematy-
kę, powstał w wyniku mozol-

nej pracy wszystkich bisku-
pów biorących udział 
w  Soborze Watykańskim II 
a jego fundamentem treścio-
wym była przedsoborowa an-
kieta skierowana do wszyst-

kich biskupów całego świata. 
W  oparciu o  nią soborowa 
Komisja ds. Studiów i Semi-
nariów, której przewodniczył 
ówczesny prefekt Kongrega-
cji Seminariów i Uniwersyte-
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tów, zarazem sekretarz Kon-
gregacji Świętego Oficjum, 
kardynał Giuseppe Pizzardo 
(1877-1970), opracowała 
poszczególne warianty sche-
matu soborowego. Polskim 
członkiem tejże Komisji był 
Ordynariusz Łódzki, bp. Mi-
chał Klepacz (1893-1967). 
Po raz pierwszy roboczy sche-
mat dekretu dyskutowany 
był w dniach 12-17 listopada 
1964 r. , następnie w  dniu 
26 października 1965 r. Dwa 
dni później 28 października 
na sesji publicznej Soboru 
ostateczny tekst Dekretu 
o  Formacji Kapłańskiej 
„Optatam totius” („Ogól-
nym pragnieniem”) został 
poddany głosowaniu, w któ-
rym to 2318 Ojców Soboru 
opowiedziało się za przyję-
ciem dokumentu a  tylko 
trzech było przeciw. W swo-
jej treści dekret wyraźnie na-
wiązuje do poprzednich do-
kumentów papieskich XX 

wieku, omawiających zagad-
nienie wychowania i  forma-
cji kapłanów, począwszy od 
encykliki „O  świętości ka-
płańskiej” („Haerent animo”) 
Świętego Piusa X a  skoń-
czywszy na liście apostolskim 
„Summi Dei Werbum” Świę-
tego Pawła VI. Generalnie 
jednak całe przesłanie Dekre-
tu oparte jest i wynika przede 
wszystkim z  zawartości tre-
ściowej i  przesłania soboro-
wej Konstytucji Dogmatycz-
nej o  Kościele „Lumen 
Gentium”, w którym to do-
kumencie natura kapłaństwa 
hierarchicznego, zadania 
i  postulaty formacyjne dla 
przyszłych kapłanów  ujęte są 
na tle tajemnicy Kościoła 
(misterium Eclesiae) i tajem-
nicy Zbawienia (misterium 
Salutis). Dekret „Optatam 
totius” nawiązuje także i  do 
innych tekstów soborowych 
jak: Konstytucja o  liturgii 
świętej „Sacrosanctum Con-
cilium”, Dekret o pasterskich 
zadaniach biskupów w  Ko-
ściele „Christus Dominus”, 
Dekret o  przystosowanej do 
współczesności odnowie ży-
cia zakonnego „Perfectae ca-
ritatis”, Dekret o  ekumeniź-
mie „Unitatis redintegratio”. 
Pod względem układu treści 
Dekret o  Formacji Kapłań-
skiej składa się ze wstępu, 
22 punktów treściowych roz-
lokowanych w  siedmiu roz-
działach merytorycznych 
oraz z  zakończenia. Tytuły 
poszczególnych rozdziałów są 

następujące: I. Przyjęcie spo-
sobu formacji kapłańskiej 
w  obrębie poszczególnych 
narodów, II. Zachęta do bu-
dzenia powołań kapłańskich, 
III. Organizacja wyższych 
Seminariów, IV. Troska o po-
głębienie formacji duchowej, 
V. Reorganizacja studiów ko-
ścielnych, VI. Promowanie 
formacji ściśle duszpaster-
skiej, VII. Doskonalenie for-
macji po ukończeniu stu-
diów. Dokument kładzie 
szczególny nacisk na perso-
nalistyczny wymiar wycho-
wania kleryków połączony 
z  formacją wspólnotową 
ukierunkowaną  na przyszłe 
ich zadania duszpasterskie. 
Dzisiejsza formacja ducho-
wa, intelektualna i  duszpa-
sterska realizowana w  Semi-
nariach Duchownych 
w  całym Kościele opiera się 
ściśle o  zasady formacji ka-
płańskiej ujęte w  omawia-
nym Dekrecie.
 opr. Antoni Kakareko

Bp Michał Klepacz,
Biskup Łódzki

Kard. Giuseppe Pizzardo,
Przewodniczący Komisji
ds. Studiów i Seminariów
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mini leksykon lituRgiczny (19):
ksiĘgi lituRgiczne – mszaŁ
 Mszał to główna księga 
liturgiczna Kościoła. Zawie-
ra teksty stałe i  zmienne 
Mszy Świętej oraz przepisy 
dotyczące Jej sprawowania. 
Dla obrządku rzymskiego 
(łaciń-skiego) został osta-
tecznie uporządkowany 
i zreformowany po Soborze 
Trydenckim na polecenie 
Piusa V w  roku 1570. Od 
tego czasu aż do Soboru 
Watykańskiego II nie był 
zmieniany, dodawano jedy-
nie kolejnych świętych do 
ustanawianych w ich święta 
modlitw liturgicznych. Po 
Soborze Watykańskim II 
zgodnie z soborową Konsty-
tucją o Liturgii w roku 1969 
wprowadzono nowy mszał 
pod nazwą Novus Ordo 

Missae inaczej zwany Msza-
łem Pawła VI. Pierwsze po-
soborowe wydanie typiczne 
ukazało się w  roku 1970. 
Drugie wydanie typiczne, 
poprawione (editio typica 
altem) zostało ogłoszone de-
kretem Kongregacji Kultu 
Bożego „Cum Missale Ro-
manum”, z  dnia 27 marca 
1975r. Obecnie Msze Św. są 
odprawiane według Mszału 
Pawła VI z  późniejszymi 
poprawkami, ale również 
w określonych przypadkach 
także według Mszału Piusa 
V (tzw Msza Trydencka). 
Istnieje jeszcze kilka innych 
mszałów kościelnych trady-
cji lokalnych, na których 
ich używanie zezwolił już 
Pius V, np. Mszał Domini-
kański, Mozarabski (w Hisz-
panii), Ambrozjański (pół-
nocne Włochy), Gallikański 
(w  niektórych częściach 
Francji – Marsylia, Arles). 
 Mszał Rzymski dla diece-
zji polskich został wydany 
w  roku 1986. Ogólne 
Wprowadzenie do Mszału 
Rzymskiego stwierdza, że 
„obecne normy, wydane 
w oparciu o wolę Drugiego 
Powszechnego Soboru Wa-
tykańskiego, oraz nowy 
mszał, którym Kościół ob-
rządku rzymskiego będzie 
się odtąd posługiwał przy 
sprawowaniu Mszy św., są 

nowym dowodem troski 
Kościoła, jego wiary i  nie-
zmienionej miłości ku naj-
świętszej tajemnicy eucha-
rystycznej oraz świadczą 
o  nieprzerwanej i  ciągłej 
jego tradycji, mimo wpro-
wadzenia pewnych rzeczy 
nowych” (OWMR 1). Całe 
bogactwo tej tradycji Ko-
ścioła udostępnia wszystkim 
wiernym tłumaczenie tek-
stów mszalnych na język oj-
czysty. Układ Mszału rów-
nież jest zgodny z  tradycją 
kościelną: 1. wstęp, na któ-
ry składa się „Ogólne Wpro-
wadzenie do Mszału Rzym-
skiego”, wprowadzenie do 
kalendarza liturgicznego 
i  sam kalendarz, 2. teksty 
własne na poszczególne 
okresy roku kościelnego, 
3. teksty stałe, 4. teksty wła-
sne o  świętych, 5. teksty 
wspólne o świętych, 6. tek-
sty wotywne, w różnych po-
trzebach i  za zmarłych. 
W okresie pontyfikatu Jana 
Pawła II został wydany też 
zbiór Mszy Świętych o Naj-
świętszej Maryi Pannie – 
tzw. Mszał Maryjny. Zbiór 
ten zawiera 48 formularzy 
mszalnych z  własnymi czy-
taniami biblijnymi, prefa-
cjami, a  także modlitwami 
eucharystycznymi. [Oprac. 
na podstawie Wikipedii 
i OWMR]  A. Kakareko



Druk: Hanna i Wincenty Nowakowie

 Lubię spacery po cmenta-
rzach i  to zarówno po tych 
małych, wiejskich, jak i wiel-
kich. Wszędzie oddycha się 
historią, taką swoistą zadu-
mą . Każdy grób kryje ją 
w  sobie. Czy to historię 
z  „kronik rodzinnych”, czy 
też z  dziejów naszej Ojczy-
zny. Zdarzały się i  „niespo-
dzianki”. Ot chociażby na 
Cmentarzu Rakowickim 
w  Krakowie. Szukaliśmy 
z żoną grobu jej cioci zakon-

nicy, a  przy okazji natra� li-
śmy na grób św. Brata Alber-
ta (jednego z  moich 
ulubionych świętych). Ostat-
nio, kiedy jestem na cmenta-
rzu, niemal zawsze, przypo-
mina się zdanie zasłyszane 
od jednego ze znajomych: 
nasz ostatni oddech na zie-
mi, jest jednocześnie pierw-
szym oddechem w wieczno-
ści. Piękne zdanie, samo 
w sobie wprowadzające w za-
dumę i pytanie – jaki to bę-
dzie ten pierwszy oddech... 
 Jan Wontorski

PIÓREM REDAKTORA

ZACZERPNIĘTE Z PISMA ŚWIĘTEGO

PIĘKNE MYŚLI:

 Przyjdźcie, radośnie śpie-
wajmy Panu, –  wznośmy 
okrzyki na cześć Skały na-
szego zbawienia: –  przy-
stąpmy z dziękczynieniem 
przed Jego oblicze, - rado-
śnie śpiewajmy Mu pieśni!
 (Ps 95(94), 1-2)

 Być bohaterem przez mi-
nutę, godzinę, jest o wiele 
łatwiej, niż znosić trud co-
dzienny w cichym hero-
izmie.  >Fiodór Dostojewski<
 Być zaradnym człowie-
kiem to umieć zaufać sobie 
i działać zgodnie ze swoją 
intuicją. >Jadwiga Stasica<

 W Dzień Wszystkich 
Świętych wsłuchajmy się 
sercem wiary w radosne 
pieśni Świętych i przyłącz-
my się do tego pięknego 
chóru dziękczynienia Bogu, 
Panu naszemu. 
 J.W.

 Wszystko i nic, coś małe-
go i coś wielkiego staje się 
przygodą, kiedy dzielisz to 
z właściwą osobą.
 >KathllenNorris<

Co Bóg złączył…
Jubileusz małżeński

obchodzą:
Natalia i Marcin

Komiażyk
10. rocznicę

Sakr. Małżeństwa
11.11.2023 g. 800 

Joanna i Jerzy
Kowalczyk

45. rocznicę
Sakr. Małżeństwa
26.11.2023 g. 1800 

Odeszli do Pana

1  Alicja Lopko, lat 68,
ul. Kraszewskiego

2 Małgorzata Markowska,
lat 36, ul. Prusa

3
 Stanisława Krach, lat 91,

ul. K. Wallenroda, członkini
5 Róży N,

4  Zofia Kiliszek, lat 55,
ul. Niemcewicza

5 Halina Napiórkowska,
lat 91, ul. Kilińskiego

6 Dorota Kurowska, lat 50,
ul. Chrobrego

7  Józef Okuszko, lat 61,
ul. Dźwigowa

8  Barbara Lisek, lat 69,
ul. Nad Stawem

9  Janina Wysokińska,
lat 90, Al. Legionów

10  Anna Górczyńska, lat 75,
ul. Chrobrego

11
 Felicja Redmerska,

lat 93, ul. Nad Stawem, 
członkini 14 Róży,

12  Ignacy Marzec, lat 72,
ul. Kilińskiego,

13  Kazimiera Jarczewska,
lat 89, ul. Lelewela

Dobry Jezu a nasz Panie,
daj im wieczne spoczywanie

Sakrament
Chrztu Św. przyjęli:

1 Adrianna Jagoda 
Lewanczyk

2 Helena Opałko
3 Liliana Marzena Kubiciel

 „Pomoc duszom w czyść-
cu to nasz obowiązek, ale 
nie zapominajmy, że działa 
to również w drugą stronę. 
Ci, którzy dzięki naszej mo-
dlitwie osiągną chwałę nie-
ba, będą się troszczyć i wsta-
wiać za nami, jeszcze 
pielgrzymami na tej ziemi, 
czego dowodem są liczne 

łaski przez nich wyprasza-
ne. Podobnie też wiele osób 
żywi nabożeństwo do dusz 
czyśćcowych i doświadcza 
ich opieki, w czym przeja-
wia się tajemnica obcowa-
nia świętych, czyli komunii 
pomiędzy Kościołem tryum-
fującym w niebie, ciepiącym 
w czyśćcu i pielgrzymują-
cym na ziemi.
(Katechizm Kościoła Katolic-
kiego nr 1475)”


